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P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  17. Stycznia.
D n ia  15. b. rn. o go dz i n ie  i o .  z r a n a ,  po 

p rzybyc iu  swojem do  kościoła arcl i ikatedral-  
n e g o ,  J W .  J X ,  C h o r o m a ń sk i ,  przyję ty p rze z  
ducho wie ńs t wo  t egoż kościoła wyższego i n  ź- 
szego  s top n i a ,  po modłach  zan iesionych  p rzed 
S a n k t y s s y m u m , wziąwszy szkar łatne ub io r y  
właściwe d o  swoje j  dostojności  jako A r c y - k a ­
p łan  , wykona ł  przed D e le ga t em  Apostolskim,  
J W .  J X .  P aw ło w sk im ,  B i sku pem  Płockim,  
p rzy s ię g ę  w obec l icznie assystującego du ch o­
w ie ń s tw a ,  J O O .  Xięz twa Jc h m o ść  Namies tni -  
kos tw a ,  oraz dos to jnych  osób rządowych  n a  ten 
o b r z ę d  z g r o m a d z o n y c h ;  a po  wło że n iu  pa ­
l iusza  p r ze z  J W .  J X ,  D e lega ta  i Ce lebransa ,  
Zabrał  g lo s  t e nże  Ce le bra ns  p e ł e n  uczucia 
i moc y  r e l i g i jn e j , w którym wystawił  świe tność 
dostojności  A r c y  • biskupa i obowiązk i  ważne 
t e g o  u r z ę d u  dla ca łego k r a j u ,  a w zamknięc iu  
j e g o  p ły n n ą  w y m o w ą  g łosu  m i a n e g o ,  ośw iad­
czył  pub l i czn ie  dz iękczy n ie n ia  Naj j aśniejsze­
m u  Ce sa r zo wi  i Kró l owi ,  i e  stol icę A r c y .  bi* 
skup i? ,  tak d ług i  czas w kraju polskim osiero* 
c o n ą ,  A r c y - P a s t e r z e m  znak om i t em i  zas ług a­
m i  i p r zymio tami  serca o z d o b i o n y m ,  obsadzić 
r aczy ł .  Z a  t łumac za  tej wdzięcznośc i  wszyst ­
k iego  du ch o w ie ń s t w a ,  b e r łu  Naj jaśniejszego

P a n a  p od le g ł eg o ,  z g l ę b o l i e m  u sz an o w an i em  
zaprosi!  J O .  Xięcia Namies tn ika .  P o  sk ońc zo­
n y m  glosie J W .  J X .  Bi skupa Pa w ło w sk ie go  z a ­
brał  równi eż  rozczulający i pe łen  w d z i ę c z n o ­
ści glos  okryty pal iuszem J W .  J X .  A r c y . b i ­
skup  Chor oma ńsk i ,  G łos  ten był  pe łen  u c z u ­
c i a ,  jakie tylko m o ż e  wdz ięczne  serce nieść dla 
Opa t r zn ośc i  Na jw yż sze j ,  k tóra swoje dary n a  
ludz i  w y le w a ,  dla Naj j aśn ie j szego M o n a r c h y ,  
który świętości  rel igi jnej  staje s ię  najp ie r -  
wszym s t różem.  Po  tym o b r z ę d z i e , tak wys o­
kim w kościel e katol ickim,  nas iąpi ł  o b r z ę d  
kunsekracyi  J W ,  J X .  Romaszewsk iego  n a  Bi-  
sŁupa Kaliskiego.  K o n s e k r a t o r e m  był  J W .  
t v  A, r ' y : b i skuP Warszawsk i ,  Asystentami  J W .

Biskup Sufragan Lu be l sk i ,  
1 J W  J X .  Plejewski  Bi skup Suf ragan  D y ec ez y i  
P łock ie j ;  ofiary t e m u  obrzę do wi  p rzep i sane  
n ie ś l i : J J W  W .  G e n e r a ł  jazdy H r .  O żarowsk i ,  
1 Dy rek to r  G łó w n y  Prezydu jący  w Kommissy i  
Rz ąd o w e j  Spraw W e w n ę t r z n y c h ,  D u c h o w n y c h  
1 O św ie c en ia  P u b l i c z n e g o , G e n e r a ł  - L e i t n a n t  
G o ł o w i n , św ie ce ;  H r .  G ra bo w sk i ,  K on t r o ł l c r  
G en e ra ln y  Kró les twa  i H r a b i a  W a le w s k i ,  P r e ­
zes  H e r o l d y i ,  c h l e b ;  Radca  S t anu  Kozłowsk i ,  
i P r e z e s  Kommissyi  W d z t w a  Kaliskiego T r ę -  
bicki ,  wino.  O  go dz i n ie  5. by ł  świe tny  ob iad  
d a n y  p rze z  J W .  J X .  A rc y  b i s k up a ,  mieszka ją ­
cego  tymczasowo w pa łacu  B r u h lo w s k im ,  n a  
k tó r ym  zna jdować  s ię  r acz y ł  J O .  Xią ź ę  N a -
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mies tn ik ,  Cz łonkowie  R a d y  S ł an a  i A d m i n i -  
s t r a c y i , znakomi te osoby  wojskowe i d u c h o ­
wieństwa.  G os po d ar z  spełni ł  za zdrowie Naj  
jaśnie jszego P a n a  i J e g o  Najj aśniejszej  Ro.- 
d ż i n y ,  pow tórn ie  za zdrowie J O .  Xięcia  N a ­
mies tn ik a ,  który spe łn i ł  za zdrowie n o w e g o  
A r c y  biskupa.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8. Stycznia .

(F ra ń k fo rtska  gaze ta  g ie łdow a.)  —  W  u p ł y .  
n i o n y m  ty go dn iu  rozpoczęły  się z n o w u  p o i i - 
t y c z n e  wieczory.  VV zeszłą  ś rodę urządzi ł  
P a n  M a u g u i n  sa lony w swein p ię k n em  m i e ­
szkan iu  na ulicy N e u v e  Saint  - A u g us t in ,  
L e c z  zg roma dzen ia  u n iego byna jmnie j  nie  są 
rak l iczne i znakomi te  jak w latach 183 1* 
i 1832*» wtedyto b ow ie m  zbieia l i  się u m e ­
go  rep rezen tanc i  na jgor l iwszych l iberal is tów 
z wszystkich na ro do w  i ró żn y c h  odcien iowań  
osta tnie j  s t rony  oppozycyi .  D o  n a j zn a k o m i t ­
s zy ch ,  tu bywających dep u t ow a ny ch  na le ­
żą P ano w ie  S a lv e r t e ,  G ar n i e r  P a g e s ,  Corrne-  
n i n ,  D u p o n t  de  1’E u r e ,  A u g u i s ;  Od i l lon-  
Barrot  r zadko  się tu p o k a z u je ,  Laf i t t e n igdy,  
Z  cu d z o z i em c ó w  uczęszcza do n ie go  kilku wy­
chodź ców  polskich i n i emie ck i ch ,  którymto 
os ta tn im chc ia łby ch ę tn ie  dow ieś ć ,  źe  lewy 
b rzeg  R e n u  do  F ra nc y i  należeć p o w i n i e n ,  bo 
P a n  M a u g u i n  od d ych a  ba rdzo żądzą  wojny  
i p rzecho wu je  s t arann ie  n iektóre  podania  z cza­
sów cesarstwa.  Pos iedzen ia  te n ie  od zna cza ją  
s i ę  t ak ie  dawnie j szym charak te rem i powa-  
f n e m  bran iem s ię ,  jakiem się wtedy z p rzy­
czyn y  czasowych  okoliczności  odznacza ły .  
R o z m a w ia ją  wprawdz ie  o wypadkach d z i e n ­
n y c h ,  o po l i tyce ,  o przyszłości  na ro d ów ;  ale 
obr ady  te nie  mają już tego zn a cz en i a ,  co 
w ow y ch  dn ia c h ,  gdz ie  mówiący  jeszcze sp o ­
dziewać się m o g l i ,  źe  najbliższa ob ec no ść  sło 
wa ich w czyny  zamieni .  Odkąd  b o w iem  n o ­
wsza op po zyc ya  francuzka n ie  tak ostro 
powstaje przeciw Min i s t r om  i sys iematowi  
r z ą d o w e m u ,  po l i tyczne wieczory  ma ło  6;ę już 
różn ią  od zwycza jnych po s ie dzeń  wieczornych ,  
na k tórych  p rzyzwoi tość  i tolerancya panu ją  
cerni są c n o t a m ’. Rów no cz eś n ie  z P a n e m  
M a u g u i n e m  otworzył  także swoje salony P r e ­
zes I zby Pa rów w małym L u x e m b o u rg t i ,  który 
dla P an a  Pae qu ie ra  na n o w o  u rzą dzo no  i r o z ­
p rzes t r ze n i on o .  W  tytn pałacu odbywał  d a ­
wniej szy Dyre k to ry a t  swe po s i ed zen ia ;  teraz 
po łą cz on y  jest parkiem angielskim z właściwym 
pa łac em L u x e m b o u r g .  W  mieszkaniu Pana  
Pasqie ra  zb era się zwykle hczrte g rono  zna;- 
kor rinych d a m ,  g d y  królobójcow prowadzą  
z bliskiego więzienia p rzez  dziedziniec  do Izby 
P arów.  — W  ostatnich czasach wiele rozrna-  
wiają o tak n a z w a n y m  C e r c i e - Social ,  ma jącym

się u tw or zyć  na ulicy de  l’Uni ve r s i t e  p od  p rze ­
w o d n ic t w e m  Pan a  L a m a r t i n e  w celu u p o ­
wszechn ian ia  wyobrażeń  towarzyskich.  Ma to 
być niejakos tylko rozprzes t r zen ien iem starego 
Cerc ie  - Social  w czasie pierwszej  r ewolucy i  
f rancuzkiej  pod  p rzewo dn ic tw em A b b e  Cl au d e  
F a u c h e t ,  który się wsławił  przez swoje  s p r z e ­
czki z a p os to łe m  rodu  ludzkiego i k lubem ja­
kob ińsk im.  N o w y  jego  o rgan  za pew ne  in n ą  
będz ie  rniał d ą ż no ść ,  niż stara B o u c h e  d e f e r ,  
której  Co n d o rce t  by ł  c z y n n y m  w sp ó łp rac ow ni ­
kiem.  —  W  przeszły czwar tek o tw orzy ł  t a k ie  
P a n  D u p i n  swoje sa lony  w ho te lu P rezesa  
I z b y ,  lecz zg r o m a dz e n ie  nie bardzo  było li- 

ró wno cześn ie  był  także wieczór  
w r u i l l e ry a c h .  Pan  T h ie r s  daje teraz wieczo.  
ry w swym n o w y m  pałacu na  p lacu  St. G e o r ­
ge s ,  na które szczególnie j  cz łonkowie  l ewego  
środka uczęszczają.  Dawniejs i  j ego  kol ledzy,  
H u n i a m i , Pa ssy ,  S au ze t ,  dalej P a n o w i e  F e ­
lix R e a l ,  E t i e n n e ,  V i v i e n ,  Mall evi l l e ,  Ma-  
ihieu  de  Ja R e d o u t e ,  D i i f a u r e ,  T e s t e  i r eda k­
tor  nacze lny  J o u r n a la  de  Pa r i s ,  L e o n  Pil let ,  
by w aj ą  tu r egu la rn ie ,

( K o rr . p ry w .)  Dn ia  6, b. m.  w ez w a n o  d e ­
pu towanych  na dz i eń  nas tępny  na posiedzenie ,  
w k tó rem Rząd  miał  irn uczyn ić  p e w n e  p rze ­
łożenia.  Z a r a z  rozeszła się pog łoska ,  i e  I z b a  
będz ie  ro zw ią za n ą ,  a w skutek tego renta spa­
dła cokolwiek.^ Pogłoska ta okazała się be z za ­
sadną.  A l b o w i e m  po przeczytaniu  p ro to ko łu  
p rzeszłego  po s i e d ze n i a ,  wstąpił  na m ó w n ic ę  
Mini s te r  sk a rb u ,  Pan  Ducha te l  i p rzed łożył  
ró żn e  projekta d o p r a w  sk a rb o w y ch ,  a międz y  
inne rni  budże t  na rok 1338- J e d e n  z tych jiro* 
j ek tów us tanawia ł  osta tecznie bu dże t  z r. 1834 j 
d rugi  budże t  z r. 1835 i t rzeci u reg u lo wa ł  d o ­
datek 19310 mi l ionowy,  ucz y n io n y  do b u dż e tu  
z roku 1336- Przv rozbiorze  b u d ż e tu  na rok 
I 83S- oświadczył  Min i s t er ,  iż tym razem  n ie  
wnosi  ani  z m i e n i a  5 p rocen .  r en ty  (co sprawi- 
ło  w rażen ie  w I z b i e ) ,  ani  podatku na cuk ie r  
k r a jo w y ,  l e cz ,  że jest w p r o jekc ie ,  aby cło od  
cukru  z trzciny cukrowej  było cokolwiek zn i ­
żone .  D o c h o d y  Francy i  wynosić ma ją  1 ,0 5 3  
mil ionó w f r a n k ó w , wydatki t , o37 . Po zo s ta j ą ­
cych 16 mi l ionów będz ie  uży tych na b u d o w ę  
gośc ińców,  kanałów i in nyc h  publ i cznych  b u ­
dowli .

L u d n o ś ć  Francyi  wynosi  teraz 33,540,000. 
O d  roku 1831. powiększy ła  się o 979,000.

£  d n t a  9. S t y c z n i a ,
N o v e l l e  M i n e r v e  po w ia d a :  M a r sz a ł e k  

Cl au z e l ,  za wiadomiony  p r zez  dzienniki  o po- 
twarzach  mio tanych na n ie g o  przez Mini s t rów,  
przybędz ie  do Pa ry ża  w celu usprawied l iwie ­
nia się w obl iczu całej  I zby.  Jako d e p u t o w a ­
ny  musi  być S łuchanym.  W  liście do  j edneg o
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e  s w y c h  p r zy j a c i ó ł  w y k r y w a  p r z y c z y n y  n i e p o ­
m y ś l n e g o  w y p a d k u  w y p r a w y ,  P o w i a a a  o n ;  
N i c  n i e  by ło  p r z y g o t o w a n e g o ,  p o c z y t a ł e m  so- 
b i e  za  o b o w i ą z e k  h o n o r o w y  od w a ż y ć  s i ę  na  
w i e l e ;  g o r z e j b y  a l b o w i e m  b y ł o  nic  n i e  c zy .  
n i ć ,  jak k a m p a n i ą  r o z p o c z ą ć .  Z ł a  c h ę ć  M i n i ­
s t r ó w  wszys tk im o f i ce r o m w ia d o m a  była.  K a ­
ż d y  d o p e ł n i ł  swe j  p o w i n n o ś c i ,  t y c h  wy ją ws zy ,  
k tó r zy  m n i e  o s ka rż a j ą ;  l e c z  ja twarz  w twa rz ,  
o k o  w o k o  p r ze c i w  n i m  wys tąp i ę .

M e s s a g e r  p r z e c i w n i e  u m i e ś c i ł  p r ze s t a r za ł y  
n i e co  list z B o n y ,  w  k t ó r y m  M a r sz a ł ko w i  C lau -  
ż e lowi  m o c n o  z a r z u c a j ą ,  £e  z  l e kk om y ś l n ą  
n i e z n a j o m o ś c i ą  wsze lk i ch  s t o s u n k ó w  k ra j o ­
w y c h  w y p r a w ę  d o  K o n s t a n t y n y  p r z ed s i ęw z ią ł .
  M e s s a g e r  o d w o ł u j e  s i ę  s z cze g ó l n i e j  d o
t ego l istu i p o w i a d a ;  N i e  u l e ga  t e r a z  ża d n e j  
w ą tp l i w o ś c i ,  ź e  M a r s z a l e k  C la u z e l  n i e  m i a ł  
n a j m n i e j s z e g o  w y o b r a ż e n i a  o  p o ł o ż e n i u  i sta­
n i e  o b r o n n y m  K o n s t a n t y n y .  N i e w i a d o m o ś ć  
t ako wa  tern w i ęk sz ą  śc iąga  n a  n i e g o  o dp ow ie  
d z i a l no ść ,  g d y  n a  w i a d o m o ś c i a c h  o  tern m i e ­
ś c i e  z b y w a ć  n i e  m o g ł o .  N i e  w s p o m i n a m y  
b y n a j m n i e j  o  t y c h ,  k tó r yc h  w m i e j s c u  s a m e m  
n a b y ć  by ło  m o ż n a ,  i k t ó r e  M ar sz a łk o w i  p o d a  
w a n o ,  o n  je  z aś  od rzu c i ł .  (? )  N i e  m y ś l i m y  
t akże  i t e g o  w z n a w i a ć  p y t an i a ;  Czyl i ź  Mini s t e -  
r y u m  w o j n y  n i e  z a ż ą d a ł o  o d  I n s t y t u t u  p r a cy
0  h i s t o ry i  i t opog ra f i i  K o n s t a n t y n y ,  k tóra  tak 
jes t  j a sn a  i d o k ł a d n a ,  ź e  ją M i n i s t e r y u m  
w  tych  d n i a c h  w j e d n y m  z d z i e n n i k ó w  s w o i ch  
( w  D z i e n n i k u  s p o r ó w )  w y d r u k o w a ć  k a za ło ?  
C zy l i ź  M a r s z a ł e k  p r acy  tej  n i e  o d e b r a ł ?  L e c z  
z a p e w n e  p o c z y t a ł  j ą  z a  u c z o n e  m a r z e n i a !  —  
T y m c z a s e m  p y t a m y  s i ę :  Czyl i ź  n i e p r a w d a ,  źe  
p r z e d  t r z e m a  la ty  w y s ł an o  cz t e ry  o s o b y  z  A l ­
g i e r u  d o  K o n s t a n t y n y  w c e l u  o f i a ro w a n i a  
A c h m e t o w i  B e jo w i  u k ł a d u  n e u t r a l n e g o ,  k tó ­
r e g o  p o d s t a w ę  w te dy  o z n a c z o n o ,  a k tó ry  t y lko 
p r o j e k t e m  poz os t a ł .  Cz y l i ź  dal e j  n i e  p r a w d a ,  
i e  d w ó c h  o f i c e ró w  z g ł ó w n e g o  s z t ab u  m i a ło  
u d z i a ł  w tej  w y p r a w i e ,  i to  n i e  tak w ce lu  p o ­
p i e r a n i a  u k ł a d ó w ,  jak r acze j  k o ń c e m  d o k ł a ­
d n e g o  o b e z n a n i a  s i ę  z p o ł o ż e n i e m  mia s t a
1 okol i cy  i sk r e ś l en i a  g ł ó w n y c h  z a r y s ó w ?  C z y ­
l iź p l a n y  te n i ą  wy s t aw ia ły  d o k ł a d n i e  mias t a 
w  t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  w j ak i e m j e  Mar sza l ek  
e n a l a z ł ?  I  czyl i ź  dz i ś  j e s zc z e  n i e  leżą w p o ­
d w ó j n y c h  e g z e m p l a r z a c h  w a r c h i w u m  Mi n i s t r a  
Wojny  i z a k ł a d u  w A l g i e r z e ?

Z  d n i a  10 .  S t y c z n i a .
O  p roce8s i e  M e u n i e r a  m a ł o  m a m y  w i a d o ­

m o ś c i .  C i ą g l e  j e s z cze  o k a z u j e  w ie lką  czu ło ś ć  
i p ra w ie  p r z e z  ca ły  d z i e ń  p ł a c z e .  T w i e r d z i ,  
l e  w s p ó ł w i n o w a j c ó w  n i e  rna.  T y m c z a s e m  
w cz o ra j  p r z e t r z ą ś n i ę t o  n a  n o w o  s k r u p u l a t n i e  
j e g o  m i e s zk an i e  i z n a l e z i o n o  n i e k t ó r e  r z eczy ,  
m ogące dalsze ś l e d z t w o  u ł a t w i ć ,  a m i ę d z y  i n -

n e m i  k o s z u l ę  n i e  b ę d ą c ą  w ła sno śc i ą  M e u n i e ­
r a ,  tCgG cecha je j d o w o d z i .  —  U  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  n a z w i s k i e m  S e i g n e u r ,  u w i k ł a n e g o  
w  ty m  s p i s k u ,  z n a l e z i o n o  m n ó s t w o  p i sm pol i ­
t y cz ny c h .  N a  tern s i ę  wszys tko o g r a n i c z a .

W c z o r a j  o  g o d z i n i e  2giej  z  p o ł u d n i a  pu śc i ł  
s i ę  P a n  G r e e n  z  7 t o w ar zy s z am i  s w o i m  b a l o ­
n e m  w g ó r ę .  P o d c z a s  gdy  ba lon  d z i e d z i n i e c  
koszar  n a  p r z e d m ie ś c iu  P o i s so n i e t e  op u sz c z a ł ,  
tak go m o c n o  u d e r z y ł  p ę d  w ia t ru  o  s zcz y t  s ą ­
s i e d n i e g o  d o r n u ,  ź e  o k r ę c i k ,  w  k tó r y m  p o ­
d r ó ż n i  by l i ,  g w a ł t o w n e g o  d o z n a ł  ws t r ząśni e-  
n i a .  K o m i n  j e d e n  za p a d ł  s i ę .  W y p a d e k  t e n  
wzn i ec i ł  m i ę d z y  w id z a m i  wie lką  o b a w ę ;  lec® 
P a n  G r e e n  s tarał  się i ch  d a w a n e m i  zn a k a m i  
u sp o ko i ć .  B a l o n  p o s u w a ł  s i ę  da l e j  w p ó ł n o ­
c n o - w s c h o d n i m  k i e r u n k u .  —  D o n o s z ą ,  ź e  p o  
t r z e c h k w a d r a n s o w e j  p o d r ó ż y  spuś c i ł  s i ę  b a l o n  
n a  z i e m i ę  za C l a y e ,  na  g o ś c i ń c u  do  S t r a s b u r ­
ga .  P r ze l e c i a ł  w ięc  p r z e s t r z e ń  p r z e s z ł o  7 mi l  
f r a n c u z k i c h .  P r z y  z a r z u c a n i u  ko tw icy  sk a l e ­
c z y ł  sob i e  P a n  G r e e n  z n a c z n i e  l e w ą  r ę k ę .

( J u u r n  de F r a n h f ) —  P o m i ę d z y  p i e r w s z y m i  
p u s  edz i c i e i a mi  w A l g i e r z e ,  p is ze  k o r r e s p o n -  
d e n t  G a z e t y  p o w s z e c h n e j ,  n i e  na l eży  p o ­
mi j ać  s a m e g o  Mar sza łka  C la uze l a .  D o  n i e g o  
na l eż y  z n a c ż n a  i lość pó l  w bl i skości  mia s t a ,  
a w oko l i cy  o b o z u  M a i s o n  c a r r ee  pos i ada  p r a ­
w ie  p ó ł  mi i i  k r a ju .  D o c h o d y  z s p r z e d a w a n y c h  
ż y w n o ś c i  d la  l udz i  i kon i  j u ż  m u  d a w n o  z w r ó ­
c i ły  kap i t a ł  w y ł o ż o n y  na  z a k u p i e n i e  g r u n t ó w .  
N i e s ł u s z n i e  z a r z uca j ą  m u  n i e k tó r z y  , źe  k o r z y ­
s t a j ąc  z s w e g o  s t a n o w i s k a ,  s tara  s i ę  p ło d y  
s w o j e  k o r z y s t n i e  spi en i ężać .  M a r sz a ł ek  kup i ł  
o w e  g r u n t a  w c hw i l i ,  g d y  j e s z c z e  nikt  n i e  
ś m ia ł  kap i t a ł ów  s w o ic h  n a  z a k u p i e n i e  n i e p e ­
w n e j  po s i ad ło śc i  r o z w i ę z y w a ć ,  g d z i e  d z i e r ż e ­
n i e  A l g i e r u  j e s zcz e  z a p e w n i o n e  n i e  b y ł o  
i gdz i e  h o r d y  n i e p r zy j a c i e l sk i e  na jb l i ż s ze  o k o .  
l ice m ia s t a  z w ie dz a ł y .  S ł u s z n i e  w i ę c ,  ż e b y  
t er az  o w o c ó w  s w e g o  zau fan i a  i m ą d r e j  r a c h u b y  
u ż y w a ł .  Z a  w ie lki e  z a m i ł o w a n i e  p . e n i ę d z y  
jes t  m o ż e  p l a m ą  w c h a r a k t e r z e  t e go  w ie lk i e go  
w o j o w n i k a ;  l e c z  w e  F r a n c y i  p o c z ą w s z y  o d  
n a j w y ż s z e g o  d o  n a j o i ż s z e f o ,  wszyscy  m o d n e ­
m u  h o ł d u j ą  bożyszczu .  .Żaden u r z ę d n i k ,  o b y ­
watel  i żo łn i e r z  n i e  uda j e  s ię  d o  A l g i e r u  w i n ­
n y m  c e l u ,  jak t y lko a b y  ko rzyść  p r y w a t n ą  o d ­
n i ó s ł ,  i k to  w i e ,  c zy l i by  o s o b y ,  z a r z u c a j ą c e  
M a r s z a lk o w i  chc iw o ść ,  l ep i ć j  j e s zcze  s w y c h  
k i e s zen i  n i e  by ły  n a p e ł n i ł y .

Z  d n i a  1 3 .  S t y c z n i a .
W c z o r a j  w i e c z o r e m  o 9.  g o d z .  p r z y j m o w a ł  

N .  P a n  wie lką  d e p u t s c y ą  I z b y  P a r ó w ,  m a j ą c ą  
so b i e  p o l e c o n e  w rę c z e n i e  a d r e s s u  w o d p o w i e ­
d z i  na  m o w ę  od  t r o n u .  P r e z e s  I z b y ,  P .  Pa s -  
q u i e r  odczy t a ł  t en  a d r e s s ,  p o c z e m  Kroi  J g m ś ć .  
o d p o w i e d z i e ć  r a c z y ł ;  „ M P a n o w i e  P a r o w i e !
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Myśl i  p rzez P a n ó w  sz lachetnie i otwarcie  wy« 
n u r z o n e  są najpiękniejszą dla mnie  nagrodą  za 
p od ję te  prace , poc iechą  w smutn ych  strrce m o ­
je d ręczących  wsp omn ie n ia ch  i dos ta t eczną 
po ręk ą  dla p rzysz łośc i ,  żeśmy przez połącze ­
n ie  wszystkich w b d z  i nadal  o jczyznę  rtaszę 
od  rewolucyi  i świat cały od n o w y ch  zabu rzeń  
oc h r o n ić  zdo ła m y .  Izbie P a ró w  w i a d o m o ,  j a­
ką p rzyp i suję  wartość wy rażen iom przywiąza ­
nia  ob jawi ony m przez P a n ó w  dla mnie  i dla 
ro d z in y  moje j  w dn iu  ty m ,  w k tó rym m n ie  o- 
pa t rzność  powtórn ie  od n iebezpieczeństwa  wy 
b a w i ł a ;  n ie  m o g ę  istotnie wyraz ić ,  o ile to 
wszys tko pocieszającem m n ie  p r ze jm u je  u -  
cz uc iem."

Piszą  z Ba jonne  z d. 7. S tyczn ia :  W sz y s tk ie  
don ies i en ia  i listy z B i l b ao ,  P o r t u g a l e t t y ,  San­
t a nd er  i San Sebas tyanu g łosz ą  j ednozg od n ie  
o  n o w e j  wyprawie przeciw Karol is tom.  6,000 
wojska po łączy 6ię z G e n e r a ł e m  E v a n s ,  N a ­
desz ło  wprawdz ie  5 n o w y c h  batal ionów Karo-  
l is towskich do H e r n a n i ,  ale mim o to za pr ze ­
czać t e m u  n ie  m o ż n a ,  żeby s t ronnictwo to nie 
miało być  z n :e c h ę c o n e ;  m ia n o w an ie  I n fa n ta  
D o n  Sebas tyana na cz e l nym  w od ze m armii  nie 
p rzyc zyn i  się zaiste do ożywien ia  męstwa  źoł  
n ie rzy .  R o z u m i e m y ,  £e jeżeli ł agod ne  j iowie#  
t rze d łużej  p o t r w a ,  G en e ra ło w ie  Królowej  wy­
ruszą,  P rzy na j mn ie j  3°>00°  wojska użyć obe­
cn i e  m o ż n a  naprzec iw ba ta l io no m Karol istów,  
r o z ł o ż o n y m  w 3 prowincyach.“

Z  d n ia *  13. S t y c z n i a .
W c z o r a j  i oncgda j  a resz towano  za rozkazem 

I z b y  Parów 13 do 18 os ó b ,  z l iczby których 
kilka po krotkiem p r ze s łu cha n iu  z n ow u na  wol­
ność puszczono .  Dzis iaj  u j ę to w dzielnicy  ła­
cińskiej  8 o s ó b .  które ob ec n i e  P rezes  I zby 
bada.  Siodlarz L a v a u x ,  u k tó r eg o  M e u n i e r  
p r acował ,  został onegdaj  przya resztowany  i 
w oddz ie lne tn  osadzony  więz ieniu .  W c zo r a j  
sko nf ro n t ow an o  g o ‘z M e u n i e r e m .

Gazeta  m in i s t ę ry a ln a , wieczorna  ogłasza n a ­
s t ępującą t elegraf iczną dep eszę  z Ba jonnv  z d.  
g.  rn. b, ;  „ D .  1. stał Espar t e ro  w Bi lbao a Ka- 
roliści n a o k o ł p , zajmując n aw et  jeszcze Santo 
D o m i n g o ,  k tóre n a d  mias tem panu je .  Dywi-  
z ye  A la i x a ,  N a r v a e z a ,  i R i be ry ,  oraz korpus  
pos . łkowy portugal ski  p rze ch o dz ąc  d. 27. przez  
Burgo s  udawały  się do W i t t o r y i ,  w celu d z i a ­
ł ania przeciw powstańcom.  Nie  ma my do tyc h­
czas pewn ie j sz ych  don ie s i e ń  o  ich p o r u sz e ­
niach.  “

Z B a j on ny  piszą z d. g. m .  b . : „ Z d a j e  się, 
iż Karoliści s tanowisko w I r u n i e  zat r zymać p o ­
s tanowil i  w p r zypa dku  (czego  się spodz iewają)  
gdyby E v a n s  z San Sebas tyanu miał  wyruszyć.  
Mie l i  wszystkie działa swoje  co fnąć i do H e r ­
nani  sprowadzić.  A n g i e l s k i  pu łkownik  W yl de ,

k tó ry  jadąc z P or t uga le t ty  kilka dn i  tu p r ze pę­
dz i ł ,  za nalegającą p roźbą E spar t e ry  z na j wię ­
kszym p o śp ie ch e m  wróci ł  do Po r tu g a le t ty ,  
Zd a j e  s ię ,  że E sp ar t e ro  bez tego pu łkownika  
wcale obejść s ię  n ie  m o ż e  i źe  ślepo idzie  za 
r adą  j e g o . ”

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  g. Stycznia.

W  nocy  na dz i eń  ąty wyleciał  w p o w ie ń z a  
skład p r o c h u  P a n a  R i ch ard son a  w L im e ry c k u  
(w I r l a n d y i ) ,  p rzyczetn  10 do 12 osób życie 
u t r ac i ło  i mn os tw o  d o m ow  u sz ko dzo ny ch  z o ­
stało.  Ws t rząśr i i en ie  było tak g w a ł t o w n e  , że 
wszystkie la tarnie gazo we  pogasły i całe m ia ­
s to  ci emności  o ga r nę ły , '

K o m tn e n d a n t  okrętu „ R i n g d o v e “ , L ap i dg e ,  
który 6ię tak zaszczytnie  pod Bd ba ą  odznaczy ł ,  
m ia n o w an y  został  K ap i t an e m ,  a  P o ru c zn ic y  
Otway  i L e h a r d y  Komr nen da n ta mi .

( M o r u .  Clir.) —  O n eg d a j  wieczorem pr zy ­
był  statek parowy „ R e y n a  G o v e r n a d o r a "  z in ­
wal idami  z S a n t a n d e r u ,  któryto por t  dn ia  3go 
b.  m.  o p u ś c i ł , do P o r t s m o u th u .  P rzy woz i  o n  
n a d e r  pomy ś lne  wiadomości  dla sprawy K r ó ­
lowej .  Klęska Karol istów pod Bilbaą była z u ­
p e ł n a ;  D u r a n g o  wys tawione  jest ob ec n ie  na  
natarcie  wojsk G en e ra łó w  N a r v a e z a ,  Alaixa 
i E s p a r t e r y ,  w z m o c n io n e g o  przez za łog ę  bil- 
bajską i korpus R ib e i r y ,  stojący pód  San tan-  
deretn.  Skoro tylko pow ie t rze  d o z w o l i , z a ­
mie rzają  z wszystkich st ron na nieprzy jac ie l a  
uderzyć.  P oc zy n i o n o  już  p rzygo to wa nia  do  
p rzewiezienia  wojska Ribei ry do  S a n - S e b a -  
6 ty a n u ,  skąd wspólnie  z l eg ionem angielskim 
pod  wod zą  Generała* E v a n s a  do  H e r n a n i  w y ­
ruszy.  Ki lku karol istowskich Bry gad ye ro w 
sc hron i ło  się po  pon iesione j  klęsce do Frań-  
c y i , a trzy oddziały wojska 6tojące pod  San- 
Se ba s t ya ne m ,  miały już z ło że n i em  broni  o d ­
grażać.  L e g i o n  angielski  liczy teraz 4600 zda ­
lnych d o  boju Ang l ików  i 2(700 H i sz pa nó w  
będą cych  pod G e n e ra łe m  E v a n s e m .

M o r n  i n g -  C h r o n i c 1 e zawiera jeszcze in ­
n e  don ies ien ia  swego ko r re sp o n de n t a  z Bi lbay 
z dnia 29. G tu d n ia ,  o zdobyc iu  miasta tego,  
z których to jest  najwaźn ie  j e że m : Eg u ja  spo .  
czywał  w wigil ią Bożego  N aro d ze n ia  w łóżku,  
gdy m u  oficer j eden  przyniós ł  wi adomość  o 
wzięciu  wzgórza L a s  Banderas  i o pos tępowa­
n i u  n ap rz ód  nieprzyjaciela.  G ene ra ł  tak był 
t em r o z g n ie w a n y ,  źe oficera owego rozst r ze ­
lać kazał ,  s ą d z ą c ,  iż go fałszywie zawiadomi ł .  
L e c z  p rzekonawszy  się wkrótce ,  źe don ie s i e ­
n ie  było p r a w d z i w e ,  dos iadł  m uł a  i p r z e p ra ­
wi ł  się przez, m os t  latający do  San Mauros .  
O d  chwil i  wkroczenia  Krys tynis tów do  miasta 
wielka p a n u j e  n ie p o go d a  i drogi  t r u d n e  są do  
przebycia .  W i e l e  b a t t r y i  z stron o b y dw óc h
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o dd a l o ny ch  tylko od siebie b y ło  na pó l  w y ­
s t r za łu  z pis toleta,  a klasztor A u g u s ty n ó w ,  za ­
j ę ty  przez Karoi ie tów,  leży tylko o 15 kroków 
od  tak naz w ane go  Palacio,  gdz ie  się Kryst>- 
niści  usadowili .  Karol iści  pod łoży l i ,  jak wia­
d o m o ,  minę pod  ten P a la c io ; rekrut  galicyjski 
p ie rwszy  to spost rzegł  i w skutek tego o dk ry ­
cia Krystyniści  n o w ą  założyl i  minę .  Za p rz e ­
b ic iem przez karolistowskich saperów , nie wie ­
dzących nic o drugiej  m i n i e ,  ściany p rze dz ie ­
lającej  ich od Krys tyn i 6 t ó w , wyrwali  im ci na 
j zędz ia  z rąk i wszystkich t r up em  położyli .  
P u łk ow nik  W y l d e  i Kapi t an L ap i d g e  o t r z y ­
mają  o r de r  I zabe l l i ,  Wszys tk ie  donies i enia 
w tern się zgadza ją ,  że Karoliści utracili całą 
swo ję  ar tyl leryą wraz z o lb r z y m i m ,  36funto-  
w ym m oź d z i e rz em ,  o którym tyle rozprawiano,

Xiąźę E rne s t  H e s s e n  Ph i l ippsthal  z p o w o d u  
burzl iwego czasu wróci ł  do tutejsze) stol icy,  
i w s t r z y m a ł  podróż  swoją do Niemiec .

Oświadczen ie  w mo w ie  Króla Jrnci  francuz- 
k ie go ,  rnianej  przy zagajen iu  I z b ,  iż F rancy a  
traktat poczwórny  s u m i e n n ie  i pod ług  ducha  
j ego  w y k o n y w a ,  daje po w ód  gazecie G l o b e  
d o  u w ag i ,  iż zap ewn ie n ie  to n ie  zgadza się 
r. pr a w d ą ;  F r a n c y a  b o w iem  dozwalała dostaw 
wsze lkiego rodza ju dla karol istów,  i ludzi  chcą 
cych się zaciągnąć do ich wojska p rzepuszcza ­
ła  przez  g ran ic ę ,  a dla R z ą d u  Królowej  nic 
n ie  uczyni ła .  Dla  okazan ia  jednak zgodności  
międz y  gabinetami  londyńsk im i paryzkim,  
przytacza załatwienie sporó w m i ę d z y  F r a n c y ą  
i Z je d n o c z o n e m i  Stanami  pó łn oc ne j  A m er y k i ,  
co j e dyn ie  p rzypi su je  poś redn ic twu  Angl i i ,  t u ­
d z i eż  za ła twienie  sporów międ zy  Fraricyą 
i Szwajca ryą,  do czego w e d łu g  twierdzen ia  
r ze czo ne j  gazety,  A n g l i a  także się przyłożyła.

W  zesz łym ty go d n iu  w yp row ad zon o  z L o n ­
d y n u  98,000 uncy j  p ie n iędzy  ś r t b r n y c h  i 
136,839 uncy j  śrebra w sztabach do H a m b u r ­
g a ;  1,200 uncyj  p ien iędzy  ś reb rnych do P r z y ­
lądka D obr e j  Nad z i e i ;  20,000 uncyj  p ien iędzy 
ś r eb r ny ch  do Malty ; 870 u n c y j  pieniędzy śre­
b r ny ch  do osad angielskich w I n d y a c h  Z a c h o ­
d n i c h ;  8-50° uncyj  p ien iędzy  ś r eb rnych  do 
B e lg i i ;  2,800 uncyj  p ien ięd zy  złotych do  P r z y ­
lądka Dobre j  Nadziei .

' J .  K. W .  X<ążę C u m b e r la n d  i L o r d  Ca n te r ­
b u r y ,  mają tu wrócić na zagajenie P a r l a m e n tu .

L o r d  l i t  riry Russe l l ,  k tó r em u władze pa- 
ryzkie czyni ły z począ tku t rudność  w wyda­
n iu  p a s z p o r t u ,  aby p rzez  Ma dry t  udał  się 
do L i z b o n y ,  a który nakon iec  po wielu usi­
łow an iach  pozyskał  ż ą d an y  p a s z p o r t ,  p rzy ­
bywszy  dc> stolicy por tugal skie j ,  uda  s ię  na  
okręt  admiralski  angielski  „ H a s t i n g s , "  będąc  
mi a n o w an y  P o r u c z n ik i e m  tegoż  okrętu .  P o ­
d e j r z e n i e ,  w j akiem wraz  z K a p i t a n e m  T u r ­

n e r  zos tawał ,  pochodz i ło  z t ąd,  iż obadwaj  
p rze z  os t rożność mieli  pi sma polecające ich 
ka ro l i s tom,  aby ci nie czynil i  irn przeszkody.  
Kapi i an T u r n e r  wrócił  z Paryża do L o n d y n u ;  
n ie  móg ł  bow iem ot rzymać paszp or tu ,  aby 
w towarzystwie L o rd a  H ,  Russel l  uda ł  się 
w z a m ie rz o n ą  podróż .

O ’C on ne l l  przesiał  pod d n ie m  30. G r u d n i a  
pistnt* do Pan a  Beaurnó t ,  cz łonka P a r l a m e n ­
tu,  odpow iada jąc  na kilka uczyn ionych rnu za ­
pytań.  W y ra ża  mi ęd zy  in n e tn i :  „ I r l a nd y a  
n ie  może  być dopó ty  sp o k o j n ą , póki rel igia 
większości  jej mieszkańców n ie  będzie pod 
każdym względem pos tawioną  w równi  z reli- 
gią mniejszości ,  Ws ze lk ie  us i łowan ia są na  
to z w r ó co ne ,  aby katolicy zostawali w równi  
z p ro tes t a n t a mi . "

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 9. Stycznia .

S łychać o powiększen iu  wojska belgijskiego.  
M a  być u tw o rz on y  j e d en  pułk d r a g o n ó w ,  a 
pułk p rzewodników (g u id es )  powiększony j e ­
d n y m  sz wa dro ne m.

P o dcz as  onegda jszego  uroczystego p o c h o w a ­
nia zwłok Pan i  Beriot  Mal ib r an .  8 d o b os z ów  
załogi  tutejszej  zaczynało  or szak po g r z e b o w y ;  
za t r u m n ą  szło 33 powozów.

Dotychczasowy Mi n i s t e r  sp raw za g r a n i ­
c z n y c h ,  Pan  M e u i e n a e r e ,  obją ł  z n o w u  o b o ­
wiązki G u b er n a t o ra  Z ac h o dn ie j  F landryi .

Nie  p o dp ad a  wątpl iwości ,  iż wkrótce koiej 
że lazna między Paryże m a Bruxel l ą będz ie  z r o ­
b ioną .  W y d a t e k  ma wynosić n ie  więcej  jak 
90 <lo 100 mi l ionó w fr.

D n ia  2. b. m.  o tw or zon ą  zos tał a w ob ec  
Króla i o b u d w u  Xiążąt  Sachsen - C o b u r g  , k o ­
lej że lazna z Mai n t s  do T e r m o n d e .

T u r c j a .
Z  S m y r n y ,  dn ia  13. G r ud n i a .

( Doniesienie prywam e. )  —  W e d ł u g  w ia d o ­
mośc i  z A l e p p o  z d. 3. b. tn. ozna jm i ł  I b ra b im  
Basza ojcu swe m u ,  że  z  po w o d u  wypadków 
nad  g ran icą  perską i zwycięs twa R e sz y d a  Ba ­
szy , jako też srnierci t egoż a m ia n o w an ia  H a -  
fitza Baszy Kiu ta h i i ,  jego g łó w n e g o  n i e p rz y ­
j ac ie la ,  B a sz ą - K ur dy s t a u u ,  dyryi  opuśc ić  n ie  
może.  I y m c z a s e m  z powo du  zbl iżania się 
M e h m o d a  A l e g o  do Po r ty  wszystko tu na  
w s c h o d z ę  spokojniejszą przybiera postać.  —-  
P o m ó r  jeszcze iv W o u r l i  nie  usiał  i ten nas 
z wszystkich s t ron  otacza.  T u te j s zy  s tan 
kupiecki rnocno  się uskarża rra po dw yżs ze n i e  
opłaty od l is tów,  za p r ow ad zon e  p rzez adm in i -  
s t racyą p ie rwszego  towarzystwa żeglugi  p a r o ­
wej międz y  S m y r n ą  a K o n s t a n ty n o p o le m .  
L is t  stąd do Kons tan tynopo la  dwa razy tyle  
ko sz tu je ,  co z K o ns t an tyn op o la  do  W i e d n i a ,  
Okol iczność ta do  t ego d o p r o w a d z i ,  że wię-
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kszą część l istów p rze z  Ma l tę  l ub  Marsyl ię wy* 
prawiać będę ,

Z  K o r f u ,  dn ia  28. Gru dn i a .
W i a d o m o ś c i  z S m y rn y  wystawiają po łożen ie  

Syryi  w ne n a j l e p sz e r n  świetle.  — In te ressa  
w Grecy i  m o c n o  się wzmagały i d o w ó z  towa-  
l ó w  z po łu dn i ow ej  F rancy i  coraz  się bardziej  
awiękeza.  Zaka z  wydany z s t rony  rzę d u  ros-  
eyjskiego,  aby obcych towar ów  na p ó łn o c n o  
w sch o dn im  wybrzeżu  m or za  Cz ar ne go  nie  
s k ł a d a n o ,  powiększył  znaczn ie  liczbę p r ze my  
ca czy ,  i zwróci  za p ew ne  na  s iębie  u w ag ę  
wład z  rossyjskicb.  W  osta tnich czasach mia 
n o  kilka okrę tów pr zy t rzy m ać ,  ob ła d o w a n y ch  
a m u n i c y ą  i i n ne mi  po trzebami  w o je n n e m i  dla 
l ud ów  kaukaskich.  S ąd zę ,  źe wielka część 
o w e g o  ł a d u n k u  jest własnością angielską.  —— 
Z  kancelaryi  Lo rd a  N ad kom is sa r za  wysłano 
n i e d aw n o  t e m u  dwóch  Kommissarzy .  J e d e n  
z  n ich udał  się do  Ma l ty ,  drugi  do  T r y p o h s u .  
An g ie l s k i e  w o je n n e  okręty  wy pra w ion e  do 
T r y p o l i s u ,  od ebr a ł y  ro zk a z ,  żeby do  Malty 
pow róc i ły .  Mia ło  to nastąpić na wniosek P or  
ty.  —  L u d n o ś ć  tutejsza widoczną okazu je  ra­
do ść  z p o w o d u  klęski F r a n c u z ó w  po d  K o n -  
• tan tyną.

Rozmaite wiadomości.
T u te j s za  G a z e t a  n i e m i e c k a  d o n o s i ,  że 

J W .  A rc yb i s k u p  Poznańsko  G n ie ź n ie ń sk i , D u ­
n i n ,  wyzna czy ł  n a g r o d ę  za naj l epsze p ismo 
•  o  początkach ko nf e rency i  dz i eka nów  i s po ­
s o b ie ,  w j akim je od b yw ać  t r z e b a ; “  i d rug ą  
n ag r o d ę  za na jdok ładn ie j sze  ob jaśnienie  pyta 
nia „ j a k i m  6posobem nau ka  religii  w szko­
ła ch  podawaną  być powinna.** Rozp raw y rno- 
g ą  byc albo w polsk im albo w łacińskim języ* 
ku  pisane.

Z  P o z n a n i a .  —  S toso wn ie  do  wiadomości  
*  o b w o d u  R e ge n c y i  Bydgoskićj  nadeszłych 
z m i s n a  p o w i e t n a  na scan zas iewów nic wn)y* 
wa ła  szkodl iwie .  Stan zd rowia  między  ludźmi  
m i m o  p an u j ąc y ch  ob e c n ie  c bo r ob  kataralnych 
n i e  był  j e dna k  nadzwycza j  n a d w e r ę ż o n y ,  bie* 
g u ń k i  z wymiotami  p o łą c z o n e  o raz  kochlusz 
zagęśc i ły  s ię  jednak po  wielu miejscach.  —  
M i ę d z y  12 o s o b a m i ,  co  w G r u d n i u  nieseczę* 
ś l iwym pr zy p a dk ie m  zginę ły ,  7 zmar z ło  a 8 u- 
tonę ły .  Poźa ro w by ło  6 ,  które 29 domo s tw 
zn i szczy ły .  —  W  n ie k tó ry ch  miejscach osy 
wściekłe byd ło  pokąsały.  —  H a n d e l  z b o ż e m  
i  b y d łe m  bardzo by ł  o ż y w i o n y ;  z samej  B y d ­
goszczy  w c iągu G ru d n i a  17 statków z pszen i ­
cą d o  Gdańska w y pra w ion o ,  Z  Nakl i  p rzyb y  
to  d o  Bydgoszczy 30 statków ; j ako ż  w o g ó l n o ­

ści żegluga  w r.  1836. n i e ró w n ie  by ła  z n a ­
cznie jszą  aniżeli  w r. 1835. ,  bo  w ogóle 286 
s ta tków więcej aniżeli  w roku 1835. p rzeby­
ło  kana ł  z Nakli  do Bydgoszczy i napowró t .  
P rzec iwnie  spławianie d rzewa mnie j  by ło  w ro* 
ku  tym ( 1 8 3 6 - )  pomyślne.  Ręk od z i e ln ie  su ­
kna więcej  n i e ró w n ie  wyrobi ły pos tawów s u ­
kna ( t  j- o 7 ,946)  aniżel i  w r . 1835, —  N aj ­
znaczn ie j szą  kradzież pop e ł n io n o  u kupca Da-  
widson w Kłecku  ( p o w ,  G nie zn ie ńsk . )  k tóre­
m u  600 Talar ,  u k r a d z io n o ;  czynnośc i  W ój ta  
Gu l8 ma n n a  t a m ż e ,  uda ło s ię  część sk radz ionej  
s u m m y  wyśledzić.

D r .  Bressa z P ie m o n t u  zapisał  akademi i  
n a u k  w T u ry n i e  cały swój  zn acz ny  majątek  
W t ym zam ia rze ,  ażeby z p r oce n tó w  o n e g o ż  
co dwa lata d aw an ą  była na gr od a  za pisma 
lub  odkrycia w p rzedmiotach  his toryi  na t u ra l ­
ne j .  N a g r o d a  ta jest mianowic ie  dla k rajo­
wców p rz e z n a c z o n a ,  | tCz co dw a  lata wolno  
także ub iegać  się o nią cz łon ko m każdego  na* 
rodu .  Je s t to  bogaty  zap is ,  a nagroda  do  
10,000 frank,  wynies ie .

W  p i smach  włoskich opowiadają  kilka p rzy­
p a d k ó w ,  źe kobie ty na cho le rę  choru jące ,  oca ­
li ły się s san iem mleka z piersi  swoich.  P e w n a  
dozo rc zyn i  ch or yc h  dostała za to odkrycie ,  
i to bardzo  s ł u s z n ie ,  od  towarzystwa paryz- 
kiego p i e n i ę ż n ą  n ag r o d ę  M o n t h o l o n a ,  p r z e ­
znacz on ą  za czyny  cnot l iwe.

W  początkach r. 1832. w y b uc h ło  w Dama-  
szku krwawe  po w s t a n ie ,  w k tó rem nawe t  Ba* 
sza M u h a m e d  Sel im życ ie  utracił .  Z b u n t o ­
w a n o  się z tego p o w o d u ,  źe Basza wydał  r o z ­
kaz ,  ażeby c z y s z c z o n o  u l i c e .  L u d  uw a­
żał  ten rozkaz za n o w o ś ć  e u r o p e j s k ą .

N a p o l e o n  i s e k r e t a r z  j e g o .  —  W  ce- 
sarskim ga b i nec ie  w P ary żu  r, 1805. p racowało  
p o d  k ie r u n k i e m  P an a  de M e n n e v a l  d w ó ch  
m ł o d y c h  lud z i ,  P an o w ie  M *  i P * ;  każdy 
z n ic h ,  op ró cz  wiktu i p o m ie sz ka n i a ,  pob ie ra ł  
rocz n ie  8000 fr. B i u ro ,  w k tórem pracowal i ,  
s tyka ło się z g a b i ne te m  cesarskim,  By ła to  
ostra s ł u ż b a ,  zaczyna ła  s ię  c o dz ie nn ie  o  go­
dz in ie  5iej zrana i t rwała często aż do  późne j  
n o c y ,  n ie  dziw w ię c ,  że  ci młodz i  ludz ie  
w owy ch  n ie  wielu od  za t r udn ień  pozostałych 
im godz inach  oddawal i  s ię  r o z r y w k o m ,  k tó ­
rych  kosztowność,  m im o  znacznych pensy i ,  czę.  
• to jeszcze p rzed u p ły w em  kwar ta łu ,  k i e sze a ie  
ich wypróżnia ła .  J e d e n  z  n i c h ,  m ł o d y  P * t 
d ług i  n aw e t  zaciąga ł ,  a wierzycie le  grozi l i  
m u ,  że się udadzą  do  C e sa r z a ,  skoro im n ia  
zapłaci .  P o  bez se nn e j  w troskach p r ze pę dz o -  
nej  n o c y ,  wstał P »  o  go d z i n ie  ątej  z r ana  
i uda ł  się do  b i u r a , by p rzy  pracy z a p o m n ie ć  
c h o ć  cokolwiek o  zmartwieniu. Poniew aż
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w tej chwili  nikogo n ie  było w  pobliskości,  
przeto P * ,  zamyślony o swojem nieszczęściu,  
pozwol i ł  sobie pracując gwizdać pewną bardzo  
ulubioną w on ym  czasie aryję Blanginiego.  
Napoleon  wstał właśnie tego dnia wcześniej,  
jak zwykle,  i chciał  przez gabinet swój udać 
a i ę d o  łaźni ,  gdy na raz w biurze sekretarzów 
gwizdanie usłyszał .  Niespodzianie wszedł  do  
biura: „ J u ź  przy ro b o c i e ? "  rzecze Cesarz  
z ukontentowaniem,  „ t o  bardzo chwalebnie!  
Menneva l  będzie kontem z WćPana,  W i e l e  
m a s z p e n s y i ? “ —  »Ośm tysięcy franków, Najj.  
Panie.” —  „ T a m  do l icha! to za wiele na wiek 
W ć P a n a .  Jeźli  się nie mylę dostajesz także 
wikt i pomieszkanie?" —  „Tak jest,  Najj, Pa  
nie." —  „ T e r a z  mnie to riie dziwi ,  że sobie  
weso ło  gw iżdżesz ,  jak ptak na gałęzi .  Jesteś  
zapewne  bardzo sz cz ęś l iw y? "  T o  mówiąc  
Napoleon  zacierał ręce ,  co zawsze zwykł był  
cz ynić ,  skoro był  w dobrym humorze.  P*  
tym znakiem dobrego humoru ośmie lony,  
wpadł na myli  użytkowania z tej wydarzającej 
m u  się pomyślnej sposobnośc i ,  która na raz 
z kłopotu wybawić gó  mogła.  „ A c h !  Najj. 
Panie  (rzekł) ,  mógłbym być szczęśl iwym, lecz  
niestety!  bardzo nieszczęśl iwym jes tem!"  —  
„ D l a  c z e g o ? "  —  „ P o  pierwsze zbyt wiele  
Angl ików prześladuje m ię ,  a potem muszę  
dawać wsparcie .mojemu c i em nem u ojcu ,  m o ­
jej matce i mojej niezamężnej  s iostrze ." —  
,, Jestto obowiązkiem każdego dobrego syna,,  
A l e  CO W ć P a n  rozumiesz  przez A ng l i kó w ?  
N i e  sądzę ,  ażebyś się z moimi nieprzyjaciółmi  
miał  wdawać." —  „Uchowaj  B o ż e ! . . .  młodzi  
ludzie zwykli wierzycieli swoich Angl ikami  na­
z y w a ć . . .  a ponieważ j a . . , *  —  „Przes tań  
W ć P a n ! "  przerwał Cesarz z gn iew em,  „ d o ­
syć słyszałem.  Przy takiej pensyi  robisz d łu­
gi ? W  usługach moich  n ie  m o g ę  znosić ta­
kiego cz łow ieka ,  który złoto od Angl ików  
pożycza ,  miasto coby miał z wyznaczonej  mu  
przezemnie płacy żyć przyzwoicie.  Za godzi  
n ę  dostaniesz uwalnienie  od s łużby ,"  T o  
rzekłszy N ap o l eo n ,  odszedł .  —  Biedny P*  
był  w rozpiczy .  Nadaremnie pocieszał go  ko 
lega jego M * ,  który wkrótce był  nadszedł.  
W  go dz i nę  po tern zdarzeniu przybył do biura 
Genera l  Lemarroi s i drżącemu P #  wręczył pi­
smo od Cesarz.a. P * ,  nie będąc w stanie sam 
pisma tego czytać,  podał j e przyjacielowi s w o ­
jemu M®, który takowe rozpieczętowawszy,  
wyczytał  co następuje:  „Chcialetn W ćP a n a  
wypędz ić  z moje go  gabinetu ,  jak na to zasłu­
ży łeś ;  ale pomyślałem o jego c iem nym  ojcu,  
o matce i n iezamężnej  siostrze,  którzyby za 
j ego  złe sprawowanie się pokutować musieli.  
Dla nich tylko przebaczam W ćP a n u .  Uwal-  
n 'aH ć  S °  Przez dzień dzisiejszy od służby,

przesyłam mu kwit na 12,ooo franków,  które 
ka ss ye r  m ó j  ma n a t y c h m i a s t  w y p ł a c i ć .  Staraj 
s i ę  o s w o b o d z i ć  z  s i d e ł  A n g l i k ó w  i s t r z e ż  s i ę ,  
a ż e b y ś  w i ę c e j  n i e  w p a d ł  w i ch s z p o n y  —  bo  
wtedy  k a z a ł b y m  c i ę  b e z  w z g l ę d u  wypędzić,  
“ ^dź c i ą g l e  tak p i l n y m ,  jak d o t ą d ,  a o wszy-  
st k i e i n  z a p o m n ę .  Jutro do z o b a c z e n i a .  —

( R o z m .  Łw. )

p  R  O  c  Ł  A  M  ń .

d ó b r  s z l S e c k i hchPOW o  I®' Pol.°.W*icemen W o l i  C z e w o  e w s k i e i
w powiecie mogi lnickun p o ło ż o n y c h ,  zainta-  
bulowane zostały dla Zofii z Zychlińskich N o ­
wowiejskie,  pod rubryką I I I .  N r . 2 2 g  (a(> 
20 dgr. jako dług realny przez Wojciecha  Ja- 
raczewskiego i małżonkę jego  przy kupnie  
tychże dóbr na siebie przyjęty,  na wniosek  
kupującego w akcie z dnia 23.  Września 1796.  
roku uczyniony.  W  skutek rozrządzenia  
z dnia aó. Maja i 8o q  roku z summy tej wy ­
mazano według rozrządzenia z dnia 18. Kwie­
tnia 1803 roku 1333 Iah 8 dgr. ;  a na zbywa­
jących 956 tal, 11 dgr, subintabulowano w tej* 
źe księdze hypotecznej  na mocy  aktu dona-  
cyjnego  przez wierzycielkę na dniu 2. Czerwca  
I797.  rofcu wystawionego i sądownie przyzna­
n e g o ,  w skutek dekretu z dnia lg .  Kwietnia  
1803. roku,

333 tal* 8 dgr. dla Maryanny Nowowiej skiej ,
333 tal, 8 dgr. dla Elżbiety Nowowiejskiej ,
289 tal. 20 dgr. dla n iewymienionych  suk-  

cessorów Zofii  z Zychl ińskich N o w o ­
wiejskiej.

Wszystkim tym wierzycie lom wydano  wzg lę ­
dem rzeczonej subingrossacyi wspólnie wyka*  
hypoteczny z dnia 13. M aja i 8o3 . roku,  do  

.dol;ł czo, iy akt donacyjny Zofi i  
z Zychlińskich owdowiałej  Nowowiej skiej  z d. 
2. Czerwca 1797. roku ,  sądowy protokół z tej 
same) daty zawierający przyznanie i potwier­
dzenie tejże donacyi ,  kuratoryum dla jój ku­
ratora Alexandra Zorawka pod tą samą datą 
wydane a m oż e  też i protokół  przez Kom-  
rmssyą hypoteczną w Gnieźnie  na dniu 23.  
Września ,796.  roku z W o jc i ec h em  Jaracze-  
itfstfiin zdziałany.

Do ku m e nt  ten hypoteczny  jest zagubiony.  
Na wniosek Moritza Dawidsona kupca z Byd­
goszczy jako cessyonaryusza Maryanny i E l ż ­
biety rodzeństwa Nowowiejskich,  tudzież tu­
tejszego Kommissarza sprawiedliwości Szulca  
I L  jako kuratora niewiadomych sukcessorów  
Zofii  z Zychl ińskich owdotviałej Nowowiej skiej  
wzywa się niniejszem wszystkich,  którzy do  
tychże subingróssowanych intabulatów tera* 
juź na mocy  wyroku adjudykacyjnego w dro­
dze sądowej subhastacyi koniecznej  pod  dn,
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17. Marca 1823. roku z a p a d ł e g o ,  i zaświadcze­
n i a  wzg lę dem  uiszczonej  s um m y  kupna na 
d n iu  29. Stycznia 1829. r. w y d a n e g o ,  z księgi 
hyp o te cz ne j  w y m a z a n y c h ,  tudz ież  do d o k u ­
m e n t u  w tej m ie rze  wy s ta wi on eg o ,  jako wła­
ścici ele ,  c e s s y o n a ry u s z e , zastawnicy lub in ­
nyc h  pap i e rów  posiadacze p r aw o  sobie  ro ­
sz czą ,  a i eb y  się z takowemi  w terminie na 

d z i e ń  6 M a r c a  r. 1 8 3 7- 
p rzed U r .  Haack R e fe r e n d a r y u sz e m  w Izbie 
naszej  ins t rukcyjnej  w y zn a c z o n y m  zgłosil i ,  
l ub też spodziewal i  s ię,  że  niestawający z p r a ­
wami  rea lnemi  swojemi  jakteby im do d ó br  
i  s u m m y  kupna za n ie  pod ane j  s łużyć mo g ły  
zos taną  wykluczeni  i nas t ę p n ie  arnor iyzacya 
d o k u m e n tu  b y po te czn ego  nas tąpi  i o n y m  w tej 
m ie rze  wieczne nakazane  będz ie  milczenie .  

By d go s zc z ,  dnia 21. Paźdz ie rn ika  183b. r. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w  n v  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

"  Ż A P U Z E W  E D Y K T A L N Y .  
P o n i e w a ż  d o k u m e n t  hy p o t ec zn y  pod ług  

k t ó r ego  na mocy  kont rak tu  z dnia 22. L i s t o ­
pada  1821. r. jako też roz rządzen ia  » dn ia  30. 
G r u d n i a  I826.  roku  r t sz tu jąca s u m m a  kupna  
W ilości 50c Tal .  na n ie ru ch omo śc i  w U n r u -  
g ow ie  pod Nr .  154, sy tuo wan e j  pod Ru br .  I I I ,  
N r .  2. zap i sa na ,  a p rzez  ma łżonków Szulców 
leka rzowi  V e c h n e r o w i  wypłacić się mająca 
z a g i ną ł ,  za tem się takowy ce lem wy ma za n i a  
n in i e j sz ym pub l i czh ie  wypowiada .

W s z y s c y  więc c i ,  k tórzyby do wymazać się 
m a j ąc eg o  kapi tału jako też do  wystawionego  
n a ń  d o k u m e n t u  jako właśc ic i el e , cessyonaryu-  
s z e ,  zast awnicy lub  też in n e  papiery pos iada­
j ą c y ,  p re tensye  mieć  m n ie m a l i ,  zapozywają  
s ię  n in ie j s z y m ,  ażeby  się w t e rmin ie  na  

d z i e ń  24.  L u t e g o  I 837 - 
z r an a  o godz in ie  iot e j  p rzed  p o ł u d n i e m  w lo ­
kalu  Są du  tute jszego p rzed P a n e m  R efe ren d .  
E n g e l h a r d !  w yz n ac zo ny m stawil i ,  inaczej  b o ­
w ie m  pr ek luzya  ich jakichkolwiek bądź  pre-  
t e nsy ów  w y rz ec zo n ą ,  im wieczne mi lczen ie  
n a k a z a n e m  i r ze cz o n y  d o k u m e n t  h yp o te cz ny  
za n ieexystu jący u w a ż a n y m ,  kapitał zaś sam 
w  ks iędze  hy p o te cz n e j  w y m az an y m  zostanie,  

W o l s z t y n ,  dnia 5. W rz eśn ia  1836.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Doświadczony olejek roślinny?
służący do u piększen ia ,  utrzymania i rośnienia  

w łosów ,  
robiony przez

K a r o l a  M  a y  e r a ,
w Freibergu , w Królestwie Saskiem.

R ob ion y  p r z e z e m n ie  z najskuteczniej-  
ezych  pierwiastków roślinnych olejek pozyskał 
W wszystkich częściach świata wziętość p o ­

w sz e ch ną ,  po m im o  wszelkich napaści  z za ­
zdrości  po ch o d z ąc y ch ,  na  które nie  widzę p o ­
t rzeby od pow iadać ,  i p o m i m o  zalecenia szar -  
la tańskiego in n y c h  tego rodza ju  olejków.

Skutkiem ro zb io ru  ole jku tego  p rzez  wyso­
kie władze lekarskie w W i e d n i u ,  Ber l inie ,  
M o n a c h i u m ,  H a m b u r g u  i t. d.  b y ło ,  iż 
d o z w o l o n o  przet lawać go  wszędzie  bez naj ­
mnie j sze j  przeszkody za poś redn ic twem K o m -  
missyan tów.  Z b y te cz n ą  p rzeto  rzeczą by łoby  
przytaczać tu jeszcze listy i świadec twa ,  które 
p rawie  cod z ie n n ie  o skuteczności  m e g o  olejku 
odb ie ram.

W s t r z y m u j ę  się też od wszelkich dalszych 
p o c h w a ł ,  odwołu jąc się tylko na  zalecenia 
Pa t iów W .  A .  L a m p a d i u s z a ,  Król .  Saskiego 
Ra d zc y  górn iczego  i Professora chemi i  w F r e i ­
be rg u  ; D ok to r a  Hil l ,  fizyka mie jskiego t a m ż e ; 
D o k to r a  F i s c h e r ,  Radzcy reg e n cy jn e go  i le­
karskiego etc.  w E r f u r c ie ;  D o k to r a  Kastner ,  
T a j n e g o  Radzc ę  królewsko-  bawarsk iego i P r o ­
fessora chemi i  w E t l a n g e n ;  Dok to ra  Solbrig,  
k ro lewsk o-b awa rsk ieg o  lekarza po w ia t ow eg o  
i miejskiego w N o r y m b e r d z e  i t. d ;  jakoteż na 
u m ie s z c z o n e  już w Gazec ie  Poz nań sk ie j  
w ia r o g o d n y c h  osób za św ia dc ze n ia , które w u-  
r zęu z ie  pow ia t ow ym  w F r e i b e r g u  widymowa-  
n e ,  zawar te  są w kar teczkach przy każdym fla­
kon iku p r z y ł ą c z o n y c h ,  u c z ąc y ch ,  jak olejek 
t en ma być  używany .

D la  zapob ie że n ia  wszelkim fa ł szowaniom 
i p om y łk o m  w względzie innyc h  kursujących  
t ego rodza ju  o le jków,  kaza łem flakoniki robić 
z n a p i s e m :

„ O l e j e k  r o ś l i n n y  K a r o l a  M e y e r a  
w F r e i b e r g u "

N a d t o  flakoniki te o p a t rz o ne  są pieczątką z  lit. 
C.  M.  i tak nazwaneu . i  e tykie tami  d r u k ie m  
k on g r ew sk im ,  na  co zważać upraszam.

K a r ó l  M e y e r .

O le j k u  tego  dostać mo żn a  w P o z n a n i u  
w ap tece P a n a  Assessora lekar skiego W e b e r ,  
na ulic'v Wrocławskiej .  ___  ____

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
______   i p ien iędzy . ____

Dnia 19. Stycznia 1837 .
P a p ie ra ­

m i
G o to w i­

zną

f t  u
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